Wychodzi 
dwa razy 
na tydzień 


KORRESPOND 


| i przy Gaze- 
t i cie War: 
2 i szawskićj. 


HANDLOWY, PRZEMYSŁOWY I ROLNICZY. 


w REG 


ME 38 


ROK 1853 


DALSZY CIĄG OPISU NARZĘDZI I MACHIN ROLNICZYCH, W KRÓLESTWIE POŁSKIÓW 


UŻYWANYCH, : J 


a budowanych w fabryce machin w Watszawie, pod” dyrekcyą Stanisława Łilpop. 
—ed Ei 


Nr. 4. 


WIALNIA RĘCZNA: 


, Jak poprzednio opisane młynki, tym samym sposobóni Wiałńia na! 

rysunku, przedstawiona. w. ruch wprowadzoną zostaje. 
„Ay jest kosz w: któren wsypuje się zboże, poprzednio dobize zgra- 

bione z dłuższćj słomy: l 
. B, Walec żelazny skrzydlaty, zabierający wolno zboże z plęwąj 
1 wysypujący go warstwą równą pod wiatr wietrźników. Z”pomocą 
BZYDA| 0,-€, umocdwahegó mutrą D, reguluje się wylót większy lab 
mniejszy zboża. Szyber ten dopiero wtenczas otwierać potrzeba, gdy, 
Wiajnią Już w ruch wprawioną zpstała, inaczćj zbuże niezwiańe wypadło- 
Ska 00H któróm zwiane wychodzić powińno. Możnń szyber pozo- 
rd „otwartym, ale podczas sypania zboża wi kosz, już Wialnia po- 
p! daio „powinna byé-w ruch wprawioną. "Zboże wiane! przechodzi 
Głosy "A B w otwór F. zkąd go człowiek łopatką stosowną wyjmuje. 
y 


otworu G. lż młócone i części, pośladu zsuwają się po arfie E, do 


*Sze za$. przedmioty, jakóto słoma, plewa, chuda kostrze- 


way, 'un0sz0R€: są! przez wiatr i wychodzą za Wialnięw miejscu H} kla- 
pa l reguluje się: wiatr: gdy klapa podniesioną zostanie w górę wiatr 
jest silniejszy; gdy się ją opuści na: dół, wiatr'jest słabszy; po uregu- 
owaniu tejże klapy, zawsze ją potrzebe przykręcić mutra Ki jak fig. 
2. Potrzeba nważać ażeby szaury surowcowe L, i M, z których M. 
jest na: krzyż założony, były: zawsze dobrze  naciągnięte;. tak aby 
szajba N, poruszająca: walec zabierający zboże, i szajba O, poruszająca 
walec wstrząsający” , zd wsze: obracały się. Niepotrzeba: doz wo- 
lié pasa Ls- zakładać na krzyż, walec bowiem byłby w przeciwną stro- 
nę obracany, coby: wcale nię pomagało wysypywańia się zboża. Pa- 
miętać potrzeba, żeby wszystkie walce i panewki starannie oliwą czy- 
stą smarowane były, h 

f Wialnia,, kosztująca rs. 50, służąca do młocarni większych, gdy 
jest dobrze prowadzoną, może zwiać na godzinę przeszło 20 korcy zbo- 
ża. Wialnia zaś mniejsza, kosztująca rs. 36, wieje pfłeszło korcy LU. 
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ODPOWIEDŹ. 
na artykuły umieszczone w Nr. 98, z 16 grudnia 1852 r. Korres- 
pondenta Handi. Przem. i Rol,- wychodzącego przy Gazecie War- 
szawskićj—tyczące się: »Paszentaj bydła sieczką lub słomę. 
(Dokończenie). 


Dalćj powiada p. T. W., »śmiesznićj jeszcze czyta się, gdy ra- 
dz: p. W. A. W. sieezkę dla tego: że wskładach żelaznych, za- 
kładach machin, na wystawach, sieczkarnie są do nabycia« Nie 
wiem czy bezstronnemu czytelnikowi niebędzie się jeszcze Śmiesniejszą 
zdawać taka krytyka p. T. W. gdy przytcczę moje zdanie i przyczyny, 
dla których powyższy fakt, jako dowód użyteczności sieczki uznaję.— 
Trzeba najprzód wiedzieć pp. T. W. i Kłyszyńskiemu, że teorya pa- 
szenia długićj słomy, tak jak ją autor o Rolnictwie wystawił, nie jest 
bynajmnićj nowa, ale jest dosłownćm powtórzeniem tego, co w tym 
przedmiocie Thaer w Grundriss der rationellen Landwirthschaft na 
stron. 212'Toem IV. przed 50 laty o korzyściach paszenia długićj sło- 
my powiedział. Nie uwłaczając bynajmnićj „powadze i zasługom auto- 
ra o Rolnictwie, pp. T. W. i Kłyszyński (którzy, się zdają być ucznia- 
mi p. D. Ch.) przyznać jednak muszą, że powaga Thaera była i jest 
większa, że wpływ jego pism jest obszerniejszy w całćj Europie, (*) 
aniżeli powaga autorska pana D. Ch. aniżeli wpływ jego dziełka o Rol- 
nictwie. To więc co Thaer przed 50 laty w Niemczech o sieczce 
i o długićj słomie powiedział, to nam szanowny autor o Rolnictwie 
nieomal dosłownie przed 20 laty powtórzył i teraz powtarza; a jednakże 
pomimo tego wpływu dzieł Thaera w Niemczech, i wpływu dziełka 
o Rolnictwie w Polsce, czy używanie sieczki się zmniejszyło, czyż pa- 
szenie długićj słomy się rozpowszechniło? — Nie zaiste!—I dla tego to 
powiedziałem w przypisku, do którego się p. T. W. odwołuje: »To 
też liczba sieczkarń się nie zmniejsza, tylko powiększa; dawnićj były 
ręczne lady, potóm sieczkarnie z kołem pędowćm, ale jeszcze ręczne; 
dziś już każdy gospodarz u nas zaprowadził sieczkarnię końmi obra- 
cang, a w Anglii parą.« Pan T. W. powiada, że to śmieszny dowód; 
«zy to pan T. W. rozumie, że fabryki dla zabawki, a nie dla zysku 
tysiące sieczkarń co rok dostawiają na przedaż, czy to handle wyro- 
bów żelaznych dla tego od tylu lat napełniają składy swoje sieczkar- 
niami, ażeby tam stały dla ozdoby, czy tćż dla tego, że sieczkarnie 
coraz większy, codzienny znajdują pokupł—A jeżeli sieczkarnie taki 
ciągły i coraz większy znajdują pokup od tylu lat, to dowodzi, że ani 
poważne zdanie Thaera, ani powtórzenie tego zdania przez autora 
o Rolnictwie, a tém mnićj wykrzykniki p. T. W. nie zdołały dotąd 
gospodarzy przekonać o nieużyteczności sieczki. Jeżeli na wszystkich 
wystawach gospodarskich mechanicy coraz nowe ulepszone lub zmie- 
nione dostawiajć modele sieczkarń, jeżeli niektóre z tych popraw i wy- 
nalazków rządy lub towarzystwa rolnicze wynadgradzają medalem lub 
pieniędzmi, to pewnie „nie jestto znakiem, że się przekonano o nieuży- 
teczności sieczkarń i sieczki. Dla tego to oddaję pod sąd czytelników 
maśmiewanie się p. T. W. z mego zdania; które w krótkości tak brzmi: 
— ponieważ mechanicy pracują ciągle nad poprawą i wydoskonaleniem 
sieczkarni, ponieważ towarzystwa rolnicze te iężkaki pochwalają, 
ponieważ fabryki machin ciągle sieczkarnie wyrabiają, ponieważ go- 
spodarze: cią le sieczkarnie kupują, przeto la każdego zdrowo wnio- 
skującego człowieka są te wszystkie fakta najdobitniejszym dowodem: 
że sieczkarnie są przez ogół gospodarzy za użyteczne uznane, a zatćm, 
że paszenie sieczki Się nie zmniejsza tylko owszem powiększa. Do za- 
rzucenia zaś rzeczy nieużytecznćj nie potrzeba 30 lat, ale dosyć kilku lat. 

2 Kłyszyński powiada: »że w Anglii pasą sieczką, nie jest ró- 
wnież wskazówką, że i my tak paść powinniśmy, bo nie wszystko co 
tem chwalebne u nas daje Się z korzyścią zaprowadzić.« Zdanie to 
o tyle jest prawdziwe; o ile zachodzą różne od naszych okoliczności 


(*) Dzieła Thaera na wszystkie. języki europejskie są przetłama- 
czone, 


'w praktycznóm gospodarstwie nie zasługuje na uwagę. Powszechnie 


i stosunki. Lecz w paszeniu długićj słomy lub sieczki u nas lub 
w Anglii, żadna nie zachodzi różnica. Słoma tam i tu jest słomą 
i z równych składa się części pożywnych; a jeżeli jaką chemicy znaj- 
dą różnicę w składzie słomy angielskićj, to ta będzie tak drobna, iż 


zaś uznanćm jest w całćj Europie, że Anglicy są mistrzami w karmie- 
niu i tuczeniu bydła, że metoda ich jest najlepsza; otóż Anglicy rzną 
na sieczkę nietylko słomę, ale siano i koniczynę ususzoną. Ale po- 
dług p. Kłyszyńskiego nie jest to żadnym dowodem, że paszenie siecz- 
ką jest lepsze od paszenia długićj słomy. j 
Ja zaś powiadam, takiemi ogólnemi frazesami: mam bydło zdro- 
we i dobrze utrzymane na długićj słomie od lat 10, wierzę w ra: 
dy D. Ch.’ nienawidzę sieczki; do sieczki nigdy niepowrócę! it. p. 
takiemi argumentami, ani p. T. W. ani p. Kłyszyński nic nam nie do- 
wiodą. Ja zaś proponuję tym panom na przyszłą zimę następny za- 
kład:—Postawi z nas każdy po dwie sztuki bydła na długićj słomie i po 
dwie na sieczce, przez 4ry tygodnie, Wszystkie te cztery sztuki muszą 
stać na podłodze; dodatki, jako to plewy, warzywo i t. d. skrupulatnie 
w równćj ilości tak tćj jak owćj parze zadawać trzeba. Przed po- 
stawieniem tego bydła na tćj paszy, zważyć trzeba te cztery sztuki; ró- 
wnież po czterech tygodniach zważyć znów takowe trzeba i porównać 
różnicę przybytku lub ubytku wagi, tak u bydła sieczką jak słomą kar- 
mionego. Rozpoczęcie musi się odbyć jednego i tego samego dnia tak 
u tych panów jak u mnie. Dla dodania wiarogodności i autentyczno* 
ści tćj próbie, każdy z nas zawezwie dwóch sąsiadów, tak w dzień pier- 
wszćj wagi, jako téż w dzień powtórnćj wagi, czyli w dzień ukończe* 
nia próby; prócz tego, zobowiąże się każdy z nas, w obec dwóch są: 
siadów, słowem uczciwości, iż podczas trwania próby taki będzie miał 
dozór nad karmieniem, że żadna ńieregularność, żaden fawor na ko" 
rzyść jednćj lub drugićj teoryi nie będą zrobione. Doświadczenie jakie 
wypadnie ogłosiemy po wszystkich polskich agronomicznych pismach, 
z poświadczeniem wierogodności tak próby jako i sumienności chara* 
kteru samego gospodarza. Tę próbę i ten zakład gotów jestem z każ: 
dym zwolennikiem paszenia długićj słomy podjąć, z tym jednak ` wa- 
runkiem, ażeby nie było wolno paść dowoldój ilości słomy, gdyż za- 
kładając bydłu zbyteczną ilość dłogićj słomy i zbyteczną ilość sieczki, 
mogłoby się zdarzyć, że różnica na korzyść sieczki niebyłaby znaczną 
gdyż bydlę mając zbyteczną ilość paszy, tak pierwszćj jak drugićj by 
nie wyjadeło; mając jednakże zbytek długićj słomy, mogłoby tyle z nićj 
nabrać pożywienia ile z sieczki. Musiałby więc gospodarz chcący ro- 
bić próbę. przyjąć ilość słomy długićj taką, jaką ja na sieczkę potrze 
buję, to jest podług zasad gospodarskich dziennie na sztukę bydła, 
miernćj wielkości 15 funtów słomy pszennćj, 5 funtów słomy A 


néj lub jęczmiennéj; 5 fun. zgrabków, kłosin i plew; 25 fun. buraków, 
ifs funta soli rozpuszczonćj w wodzie do skropienia sieczki. Jeżeli 
który z tych panów przyjmie moje wyzwanie, proszę o listowne za 
wiadomienie. Zakończyć muszę tę długą odpowiedź powtórzeniem pra” 
wideł, które w dawniejszćj mojćj rozprawie przeciw paszeniu długić 
słomy wyłożyłem: 

1. Sieczka jest strawniejsza dla bydła jak długa słoma. 

2. Sieczka jest oszczędniejszćm użyciem słomy na paszę i dogo” 
dną formą do przymieszania dodatków rozmaitych, jako to: warzyw 
wywaru, kuchów, plew, zgonin. 

3. Słoma długa przymnaża więcćj gnoju jak sieczka, ale tylko 
przez to, że bydło jéj więcćj zmarnuje jak sieczki i na gnój nawy 
ciąga. y i 

4. Przy dostatku paszy, a osobliwie pasąc wilgotną sieczką lub 
wywarem, dobrze jest zadawać bydłu raz na dzień słomę, 
i dla przesuszenia bydła. | 


- 5. Mając niedoślitek paszy, nienależy nigdy słomy nie porzniętó 


dla odmiany ] 


dawać, gdyż przy tym sposobie paszenia więcćj słomy wychodzi. 
Przebaczą mi Redskcya i Czytelnicy Korrespondenta, że się ta 
obszernie ned tym przedmiotem rozpisałem; potrzeba tego było, raz dla 
dostatecznego wyświecenia i rozstrzygnienia tego ważnego a w waf 
pinoi podanego ¿:xiomatu; powtóre, potrzeba było p. T. W. z Trzy” 
atkowa i p. Kłyszyńskiemu z Błędowa, dać gruntowną i obszerną od- 


powiedź na zarzuty, tak zarozumiale i z zupełnóm lekceważeniem dłu- 
giego doświadczenia ogółu gospodarzy uczynione. Inwektywy i przy- 
cinki tych panów, jako nie w 4 pan a A wozka 
dpowiedzi.-—Deębi d wietnia roku. 
TWEJ KKA ją roc% "" Włodzimierz Wolniewicz, 


- Redaktor Ziemianina. 
C 


SŁÓW KILKA O POMNOŻENIU PRODUKCYI KARTOFLI. 


Przed kilku laty wyczytałem w jednóm z pism angielskich, iż 
wielki ma wpływ na rodzajność tego produktu obrywanie kwiatu 
z krzaków kartoflanych; dla przekonania się więc, przedsięwziąłem od- 
być tę próbę, na którćj wcale się nie zawiodłem. W roku zeszłym 
kazałem oberwać kwiaty z małćj przestrzeni krzaków kartoflauych; 
na tymże samym gruncie, przestrzeń równą pierwszćj, zostawiłem pod 
tym względem nienaruszoną. 

Przy zbiorze taki okazał się rezultat, iż nietylko pierwsza- prze- 
strzeń wydała przeszło 10 na 100 więcćj kartofli od drugićj, lecz nad- 
to owoc był większy, smaczniejszy, i o dwa tygodnie wcześnićj doj. 
rzeł od drugich, chociaż w jednym czasie były sadzone. : 

W saméj istocie, jest to rzecz prosta do wytłumaczenia, i nie 
ma w tém nic nadzwyczajnego; ziarno do utworzenia się arie zę 
wiele i to najżyzniejszego pokarma roślinnego; skoro więc 0 
stanie oberwany, ziarno nie może się zawiązać a pokarm obraca się 
w kartofle, i powiększa massę onych. 

] Radziłbym także komu z praktycznych gospodarzy, zrobić na 
swych gruntach próbę w sposób wyżćj opisany, gdyż i ja w roku 
bieżącym tak samo jeszcze zrobić zamierzam, i o skutkach za pośre 
dnictwem tak szanownego dla. nas Korrespondenta donieść - nieomie- 
szkam. ; 

Zapewne dla tych, którzy na gruncie swój produkt przerabiają, 
niemałe przybyłyby korzyści, gdyby z tak tanićj pracy można zbiór 
kartofli powiększyć. Na jedną morgę gospodarską sadząc kartofle pod 
skibę, w średnićm przecięciu wychodzi przy tćj czynności od 5 do 6 
ludzi.—Pisałem dnia 9 kwietnia 1853 r. 

Marcin T. z Pułiuskiego. 


0 UPRAWIE PRAKTYCZNEJ OBORNIKOW 
(Ciąg dalszy). 


NASZYCH. 


To tylko dodać obowiązanym, że do oprzętu, gdzie bydła dużo 
stoi na oborniku, więcćj jeszcze kogoś samemu pasterzowi w pomoc 
wyznaczyć winniśmy, jakby to tak samo miejsce mieć musiało, gdy- 
byśmy mu codziennie gnoje wynosić kazali. A skoro, jak to niesie 
przysłowie »niezawadzi i zapłakać, kiedy ino jest czém oczy otrzóć,« 
opłaci się i tutaj sowicie ten ekspens, mało co znaczący w porówna- 
niu do zysku ogromnego nawozu. Chociażby w razie najgorszym przy” 
padkowego zaniedbania się to oprzątających, to dozorców, niebyło 
w stajniach tak schludnie, jakby być powinno i mogło, warto przy- 
mrużyć oczy, ceniąc więcćj pożytek aniżeli piękność oku tylko schle- 
biejącą, a nie zawsze dającą się z praktyką pogodzić. ~ 

Ż kolei mam teraz mówić o konserwowaniu oborników na okol: 
nikach. Nietaję, że one to są przyczyną zgorszenia mego największe- 
go, w którekolwiek podwórze, swoje czy obce, wzrok zapuszczę, po- 
nieważ na nich to— miasto stulać i przyrabiać złota mojego skarby jak 
największe, na zmarnowanie je wskazane napotykem, zniszczeniu i zwie- 
trzeniu wystawione! Proszę—- obejrzmy się po sobie. Tu kupki pira- 
midalnę, bezładne, jakby słupy „A nagrobki na pogrobowisku jakióm, 
wystawione na przenikliwość wiatrów i na gorąco słoneczne, zawa cja 
drzwi, że trudno się przedosteć około nich do obór; tam deszcze z da- 
chów ściekające, biegną sobie wprcst bez najmniejszćj przeszkody do 
zagłębienia nieco znaczniejszego wśród podwórza, nazywanego okólni- 
kiem; podpłukują lub spławiają wcale oborniki w dołku tym nagro- 


. . LJ . . ła 
madzone jako tako, a wyługowawszy z nich części najżyzniejsze i d 
roli najpotrzebniejsze, waja spokojnie daléj w świat, gdzie je oczy 


wiat zo- 


poniosą; (*) owdzie znów na rozrównywanym semetrycznićj gnoju, 
ryje i przewala jakby w zawody rozpasana liczna a głodna trzo- 
da chlewna, udaremniając wszelkie chęci dobre gospodarza. Wszakże 
tak a nieinaczćj się praktykuje. Czy mi nauczyciel mój pierwszzy po- 
wiedział, czy téż wyczytałem to w którćjś książce, że »gnojowisko ma 
być podobno zwierciadłem najwierniejszóm usposobienia gospodarza 
nićm zarządzającego «—to tćż mimowolnie z niego o koledze całym są- 
dzić mam zwyczaj, nie najlepszy— sam przyznaję. Słusznie bo powie- 
dziano o nas wszystkich—»w bliźniego oku widzi się zdźbło, aw wła- 
snóm tramu nawet nie.«— Wróćmy przecież do rzeczy. 


Należy mi teraz powiedzićć i wyłuszczyć rozgniew 

kolegom: jakiebym ja to pragnął oglądeć, le warodsio E re 
z nas, okólniki z obornikami. Boć jużci że i takowe istnieć również 
mogą a nawet muszą, zaprzeczać Znów: się niepoważam. I owszem 
jak na każdą rzecz lubię się z wszech stron zapatrywać— uważam je 
za nieodzowne tam, gdzie obory nieurządzone po temu, aby inwen 
rze w nich ciągle stały na odchodach, a potćm znowu w 
ściach, gdzie przeważa grunt sypki, na jaki gnoje należycie w domu 
przemacerowane mienię za najwłaściwsze. W gnojowiskach takowych 
życzyłbym tedy koniecznie: 

l Najpierw, aby spód ich tak samo, jak to powiedziałem przy sta- 
wianiu obór, był nieprzepuszczalnym, i to nieodzownie, już jeśli nie 
z natury to sztuką (przez nawiezienie gliny wśród piasków, ubicie jéj 
i wybrukowanie) do tćj doskonałości doprowadzony. 


Powtóre, aby okólnik w około nasypem niebardzo wysokim, do- 
syć poziomym (za bórtnicę do układania równego gnojów po bokach 
służącym) niby grobelką był opasany, któraby doń wody niedopusz- 
czała deszczowćj, i aby tę wodę rynsztok z należytym spadkiem bru- 
kowany za tąż grobelką natychmiast odprowadzał. 

Potrzecie, aby ścieki z obór do tegoż gnojowiska krytą rynną, 
jakoby drenem-- dochodziły, i mokrz z nich do wycembrowanego 
w samym pośrodku zbiornika, niezbyt obszernego i głębokiego, się zgro- 
m adzał, a z tego za pomocą pompy lub kogo na nią nie stanie, żura- 
wia prostego, wedle potrzeby mógł być wydobywany, i jeszcze 

Poczwarte, aby na tak urządzonym okólniku, obornik porządnie 
raz koło razu był pokładany, natychmiast” po każdćm wyprzątnieniu 


p ta- 
miejscowo- 


| obór jak najakuratnićj rozrównany, i co zawsze za najważniejsze i nie- 


odzowne do przysporzenia i polepszenia oborników  poczytuję, war- 
suam tych samych ingredyencyi prześciełany, jakie do obór zale- 
catem. j > 
Wiadomo tym, co patrząc widzą, a zastanawiając się poznają: 
że wolne „powietrze i onego bracia przyrodni, wiatry, są największemi 
nieprzyjaciołmi gnojów; to też takowe wystawione bez zastanowienia 
na ich pastwę, kryją się przed niemi jak mogą, czyli mówiąc bez 
obrazków, poprostu wietrzeją, usychają, grzeją się i palą, że z pierwo- 
tnćj ilości i połowy niepozostaje dla roli. : 
, Chcielibyśmy w siebie wmawiać, że to one skiśniały, przetrawi- 
ły się, zfermentowały, zmacerowały i jak tam jeszcze uczenićj wyra- 
żać się lubimy, ato one po naszemu się zmarnowały bo spaliły. Mam- 
że i to udowadniać jeszcze ekazywaniem wśród wykładania oborni- 
ków: na fury plastrów całych spopielonych, oskarżających nas o krzyw- 
dẹ tę krzyczącą, wyrządzaną tak niewdzięcznie największemu naszemu 
dobroczyńcy? —Zaradzemy miejscami niby temu przez polewanie obor- 
ników gnojówką, czerpaną ze zbiornika, lub wodą; przekonałem się 
atoli, że to półśrodek nie padługo trwający, bo tak gnojówka jak wo- 
da przechodzi przez gnój słomiasty jak przez rzeszoto równie szybko 
jak była laną, i znów się na spodzie osadza. Trzebaby zatćm opera- 
cyę tę codzień powtarzać, i to na dniu przydłuższym nawet razy kilka. 


i 


(*) Przysięgam na wszystko, że nieprzesad7am; przeciwnie, chciał- 
bym pokryć rzeczywistość najsmutniejszą, gdyż i takie już napotyka- 
łem gnojowiska, w których nigdy do czysta obofhików przed wodą 
w ybierać niebyło podobna; dopiero wśród mrozów wycinały 'się tafle 
lodu, i tak pozostałość wywoziła się na role. 


Srednie ceny żywności na targach. Warszawy i Pragi. 
dnia 24 kwietnia (7 maja) 1853 r. 
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Rzecz się ma wcale, inaczej, e warstwy gnoju przekładamy tor- 
fem np. lub innym materyałem, o, których przysposobieniu poniżćj coś! |. 
więcćj, opowiem, i po. ażdćm takićm przesłaniu, napędzamy na okól- 
BĘ Gazwciic OBEONSORI „baryerami lub słupami, trzy lub cztery razy 
lziura, ionem o, przeciągania w nie żerdzi, zdejmujących się w.cza- 
sie. WY WÓLki) bydło, aby ten pokład ndeptało. Możemy być pewni, 
że wtenczas pieulotni nam się i niezepsuje nic z.tćj dźwigni gospo- 
daratw naszych; fermentacya w. ówczas niedzika ale regularna, odby- 
ać się będzie zwolna, bez ruiny nawozu a zawsze z jego nadzwyczaj- 
ną poprawą, i że, jeżeli dopomaga hedaiomy od czasu do czasy do- 


daniem gnojówki, ze spodu czerpanćj lub wody, takowe tak. prędko 


moli. 
ieprzepadną do dołu, lecz zwolna przez warstwy mięszaniny filtrować Jęczmienia . 
Brdę ; (D. c. n.). Owsa: 
paka Maki pszen. pr.jkl 
Numer 2gi Tomu XXIIg0 Roczników Gospodarstwa Krajowego | ordyni ozet 1 
wyszedł z druku i zawiera w sobie: X, „  razowćj 
Rozprawy, opisy. i rozbiory. Vpis gospodarstwa w dobrach Ma. cz. Ów. 60, 
luszyn, w gub, Wasz. pow. Piotrkowskim położonych; przez Adryana | Kąszy jaglanćj. 
Sommer b. ucznia Inst. Gosp. Wiej. i Leś. w Marymoncie.—Wady „©  grycz. zw.| kb, 
i niedogodności gospodarstwa rolnego francuzkiego, (tłamaczenie:z fran- ,  drobnój i 
cuzkiego); przez K. W.—Opis zmian niekosztownych, pocaynionych } :  jęgz, perło. |-- 
w jedaćm z gospodarstw tutejszych; przez L, Potkańskięgo. —Szczegó. | 7 0, 
ły nanczające o bankach (wyjątek z Journal des Economites) (dal: Sisi pud. : 
ny ciąg): Rzut 058, DA spONfOCS, OWOŚI,, ABO: POWOAIEM, MAET prowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
gospodarstw w Polsce; przez K. W. Rat skiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk M, p zóżnych 
miejsc królestwa. 532, paa ON wołów sztuk 843, więp jl cie-| 
WIADOMOŚCI HANDLOWE .. ląt 1799; baranów — ż tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
ZB © Ż p mejszkańców wołów sztuk 656, wieprzy 314 cielęta wszystkie. 
Gdańsk 5 maja, W ostatnich wiadomościach z Anglii, czytam y ra h riirii Minie ary A TETRA A ACT 
powszechne skargi nai czas zimowy, didżysty, zatrzymujący wegetaey 4, KURS GIEŁDY WARSZA WSRIEJ. - 
p wy yn Hi je "= oka wn ko Pi z ŻĄDAJĄ | DAJĄ 
nego: braku spekulacyj, już dla; znacznych chwilowe potrzeby” prze- ia 28 kwietnia ( . oku: ana = 
peara dowozów. Pod tym szyby wów cena pereniey w Lociynie Dak aeee Sake 0 0.1 w set W R. sr.) kop,|R. sr. 
6 jeden szyling się zniżyła. a = R WEXLE. 
rowincyonalae i; Szkockie targi trzymały się lepićj, a z Irlan- ; r 
dyi doniesienia były przyjemniejsze. Co do widoków handlu zboża- siak 0 potr 
wego, rar PTM bynajmnićj się Arn m a ue wat jak Hamburg 300 rk 
i na całym: kóntynencie ożywienie targów. przed źżńiwami' uważają za ; 
kasiezn»: aa "rm nigdy tak Pilną jak teraz nie' była, bonayo. face storii 


a pierwsze zniżenie dostarczeń odbije siina wszystkich placach. 

W: ciągu tygodnia dostawiono do Bońdynu: 

Pszen. jęcz. słódu, owsa, żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep. 
z kraju 4983 2985 — 8109 — 590 — usu; 
z zagra.28240 16352 — 34505 — 2684  — OMX 
Mąki z kraju cent. 29,875, z zagranicy 19,043. 

We Francyi obrot’ interesów sbóżowych nader zńacznć przyjął 
proporcye: rezerwa mąki w Paryżu dó 96,000 centnarów się iij, 
a większa część targów wewniętrznych cieszyła się rmhałóń pódniesie- 
niem l 


i n W=Hamburgu i Hollandyi przy najłepszćj opinii có' do przyszło- 
ści; RASĄ ku poprawie. via 

Na naszćj giełdzie: dla wygórowanych żądań, żadne spirtin 
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[ips 100 talarów 
loskwa 100' rub. sr. 
Petersburg ditto. 
‘Pary 'frańków., 
| Wiedeń 150 złr. | 
* Wrocław 100 talśców i 
2. MO N-E. T-Y. 


RORO O me m bO GO bOO KO 
BESRAERERER 


Imperjały . . . . d 
Holender. dukaty. nowe 
ditto stare. ważne 
Frydrychsdory: Praskie 
Rosayjskit: Assygniaty | p 
Alastcjackis, bilety bankowe za 150 _ ałr; 
3.PĄPIERY. 
'Obligi Skśrbowe za 100 rs. 


nie miały miejsca» "Pezymający: zboże nie naciskają się że” sprzeda 
kupcy zaś mając na 'rękw zasoby zimowe, w obeć obojętnych angi 
skich targów, w nowe ińteresa ńie chcą wchodzić. 

Przybywająca więe z Polski pszenica o iłe zimą na odstawę nie 
była sprzedana, idzie na spichrze: 

wa mamy chłodny, stal ie ciągłe. 

ciągu tygodnia na 2 berlinkach przebyło Toruń łasz. pszeni- 

cy. 409, żyta. 133, y zd 

Wysokość wody+w Toruniu 15 stóp. 


397 » „ 4% FB. OO 

Listy zastawne białe daw. oprócz kuj. (*) |-- 
że | p» nowe za 100 A 

Obligacje udziałowe na 300 złp. 


Obligacje ówąąfkówe na 500, zip. 
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 złp. 


amóbn. . 20k1/,, Ha mę ‘(Serje wylosow. lit. na, — złp. n 
g Doaron aain Caah, g.i SOKŃA ualgokumin45(opjEona Kaa bad Pa ata? 


Makowski Kendziof et Comp. iho s. +3 ols vi Wartobdskupenm  kop.^23 
W Drukarni Gazety Warszawskićj.—Wolno drukować.—W Warszawie dnia 1 (13) maja 1853 r.—Cenzor F, M. Sobieszczańsk i. 


